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Llu>d George w. . .  Berlinie!
Bazylea. „National-ztg.11 donosi 2 Kopen­

hagi, że (pismo ,.Extrab!adetu rozstrzelonym 
drukiem przyniosło na czele nuinieiru wiado­
mość, iż pacyfistycznie usposobiono koła 
angielskie pracują usilnie nad tern, aby do­
prowadzić do rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych preaz nawiązanie b e z p o ś r e d n i e ­
g o  p o r o  z.um i e n i a m ię  d z, y w o j u- 
j ą c y m i  s t r o n a a n  i. Porozumienie takie 
byłoby możliwe w ten sposób, aby Lloyd 
George .otrzymawszy wolny przejazd, u d a ł  
s i ę  do  B e r l i n a  i t-ani zetknął się z (kie­
rującymi sfera,mi niemieckimi. Pacyfiści an­
gielscy proponują, aby Lloyd George na 
konferencyi z seikretaizem btanu H i n -  
t z e m  omówił obecne pułożenie polityczne.

Pismo duńskie donosi, że podobne Lloyd 
George z g o d z i ł  s i ę (!!) na ten pdan i że 
także rząd liemieaki nie zachowuje się wo­
bec niego odpornie. (1 to piszą aeryo).

Go robi armia angielska?
Zurych. Wojskowi sprawozdawcy pi,sin 

szwajcarskich omamiają obszernie pytanie 
jaką rolę w obecny cii wypadkach na za­
chodnim froncie odegra armia angielska- 
Jak wiadomo Anglicy w puizątku obecnej 
olenzya \ próbowali kilku dywersyjnych a- 
takiłw na swoim froncie, były to jednak 
małe przedsięwzięcia. Wprawdzie ponieśli 0- 
ni w poprzednich walkach ciężkie straty, 
zostały one jednak już wyrównane nowymi 
kontyngentami wojsk. Znaczne użycie Anie 
rykanów w walkach nad Marną "wskazuje 
na to, że gen. Foch trzyma prawdopodobnie 
wojska angielskie j a ko t> ,s i a t ę c z n ą 
re  z e r  w ę, której użycie laJoży od dalszych 
planów armii niem-ioćl-iej. Zadaniem ich bę­
dzie prawdo,podobniel. 7. a t rz y m a n i e
p r z e c i w  a t a k i e m  nowej ofenzy.w y 
niemieckiej.

CEL AKCYI GEN. FOCHA.
Genewa. .,Matin“ donosi, że członkowie 

komisyi wojskowej odjechad z frontu do 
Paryża. Wskazywałoby to na fakt. iż w 0- 
pera-cyach wojennych nastąpi d ł u ż s z a
p r z e r w a .  Celem dalszej aikcyi gen. Focha 
jest prawdopodobnie o d e b r a n i e  z po  - 
w r o t e m  S o i s s o n s  oraz osunięcie na­
cisku niemieckiego na przedpola Reimk przez 
odpowiednio skierowany a . t a k  f l a n ­

k o w y .

Anglicy w Arcliangielsiui.
Berlin. „Vtvs's. Z'g.“ przynosi drogą n,a 

Szwecyę obszerne rolacye o tem w' .jaki 
sposób Anglicy przygotowali obsadzenie
A r c h a n g i e 1 s k a przez woj.ska koalieyi. 
Akcya ta rozpoczęła sio już z końcem
■czerwca. Najpierw przybyły oddziały serb­
skie z Muimaim. potem zaś w początku lip- 
ea małe oddziały angieit-fcie i włoskie. 10-g'o 
lipca stało w mieście 500 żołnierzy koalieyi 
z 20 oficerami oraz oddział ochotniczy ro­
syjski w sile 400 ludzi. FJkspp P ry a  ta po­
zostawała pod w odra majora B e r t o  u. So­
wiet miejscowy przestraszony teini przygo­
towaniami zarządał od konsula angielskiego

Y o u n g a ,  aby oddziały stojące załogą w 
krchaogielsku albo złożyły broń, albo też 
zostały wycofanie. Konsul obiecał to osta­
tnie i istotnie 400 ludzi wyjechało, jednak 
tytko na to, aby w kuka doń porem powró­
cić z znaczniejszymi' posiłkami. Nadeszły, 
także już i aeroplany wojenne.

K1ERENSKIJ WERBUJE.
Berlin. Berliński „Mor^caupost” donosi z 

Rotterdamu: Wedle doniesień z pism lon­
dyńskich z Francy i, przed odjazdom z Paoy- 
ża Kiereńskdj przeprowadzał akcyę w e r ­
b u n k o w ą  wśród b. oficerów rosyjskich w 
celach interwencyi przeciw bolszewikom. 
Zwerbował ich , w i e l k ą  i il o ś ć. Obecnie 
ma się udać na front salomcki, aaeby pozy­
skać dla tej samej sprawy znajdując} ch się 
tam Rosyan.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej. 

Komunikat sztabu włoskiego, z 31 lipca: 
W nocy na 28 Mipca zaskoczyli niespodzia­
nie nasi ati-ielcy alpejscy wysunięty poste­
runek nieprzyjacielski w Vał Gaone i wzię­
li załogę do niewoli. W dolinie Bronty pod­
jął nieprzyjaciel w mocy na 30 lipca. po go, at- 
tow nym ogniu niszczącym na ma^ze pozy- 
cye i bezpośrednio sąsiadujący kraj na ty­
łach naszych linii znac-zuenii silami kontr­
atak na nasze imię aa Gorone 'jna południo­
wym stoku Sasso Rosso). W zdecydowanym 
kuntratak-u. i po gwałtownej walce z błiaika 
piechota nasiza odparta gładto mioprzyja 
cielą. Przeciwnik musiał się cofnąć, przy- 
czwrn pozostawił w naszych rękach karabi 
ny maszynowe i miotacze płomieni oraz kil­
ku jeńców.

KOm UNIKa T fr  \ n c u sk l
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej. 

Komunikat sataibu franoudkiego, 31 lipca, 
popołudniu. Niemcy zaa» ikowali po h ikrom 
przygotowaniu artyleryjskiem nowe fran­
cuskie pozycye na wschód od OuLchy ies 
OliateauK. Framciuzi odparli niemiecki szturm 
i utrzymali swe linie nienaruszone. Na pra­
wym brzegu Ourcą wywiązały się gwałto­
wne walki na północnyiwtschód od Feire on 
Tardenois. Wieś Seriinges przechodziła z rę­
ki do ręki i została ostatecznie zajętą ame­
rykańskim kontratakiem. liczne niemieckie 
napady koło Mesmil, Sit. George na wschód 
od Mont Gildier, w losie ‘kapłańskim, na pra- 
w'ym oraegiu Mozy i w Wogezach nie dały 
żadnych wyników. Francuzi dokonali wła­
mania w niemieckie linie na północny-'' 
wschód od Peites i Les Hulus., przyiczem 
wzięli do niewoli jeńcóiw. Na reszcie fronltu 
przeszła noc spokojnie.

4 KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Londyn. Komunikat sztabu, angielskiego 

z 30 lipca rami. W pobliżu Lens, na północ 
od Bethune i w północnym oidcdntou nacze- 
go frontu w zięli-śmy do niewoli jencSw w po­
myślnych natarciach i potyczkach patroli. 
Na południowy-zachód od La Baso.ee odpar­
to nieprzyjacie^sfkie altaki.

Dr. hussarek a Polacy.
V. leJeń. Pisma wiedeńskit dionoseą, iż 

wredług ich imfoimacyi między dr. Husser- 
kirm a Polakami doszło do poroEumienia na 
następujących pudstaw<tch.

1. W Galicyi nie wfolno podojmoiwaó ża­
dnych admimstracjjnyv*h zarządach b e z  
z g o d y  K o ł a  P o l s k i e g o .

2. Ratyfikowanie brzeskiego traktatu bę­
dzie o d r o c z o n e  a  miniateryujiu spraw 
zewnętrznych rozpocznie z rządem ukraiń­
skim rokowania mające na celu r e w i z y ę  
niektórych puońaaiowień tego. traktatu.

3. Riząd akcepąuje wszystkie g o s p o ­
d a r c z e  żądania Koła Polskiego odnośne 
do Galicy i.

4  Odnotoie do żądiau kolejarzy zobowią­
zał się rząd dać odpowiedź jeszcze przed u- 
pływem 'ipca, Odpowiedź tę otrzymał już 
faktycznie prezes Koła Polskiego dr. Tertk.

Newy list LaudsdBwni’*.
Londyn. ReUter. Lord Landisdowne ogło­

sił nowy Hat, w którym zestawia cele wo­
jenne, postawione przez Lorda Georgea, 
Wilsona i innych mężów stanu; rozprawia 
się z ostatnią mową Wilsona, która była 
wzniosłem przedkiawieniem sprawy, dla któ­
rej walczy koaiicya, ale brak w niej było 
jasno określonych warunków pokojowych.

Lord Landisdowne oświadcza dalej, że 
kamieniem probderuzym, by koaiicya zw y ­
ciężyła, musi być gotowość nieprzyjaciela 
do usunięcia doktryny radykalnych mi-lita- 
rystów i du przyjęcia warunków, o jakich 
nieprzyjaciel nie -myślał, wądając się w ryz,v- 
kc vvne przed ięw z^ie . Obecnie trudno o- 
sądzić, czy istnieją już widoki do porozu­
mienia vv najważniejszych punkt?ch spor­
nych, leaz wkrótce prawdopodobr ie takie 
nnstaną. Należy więc być przygotowanym 
do roz ważnego zbadania tycih zjawisk i trze­
ba dać nieprzyjacielowi sposobność do po 
kazania, czy jego propoizyicye pokojowe mo­
gą być seryo .traktowane.

■ -  t— -

od unienia panującego papieża, protektorat 
zaś cpaskoipłttu polskiego-, awiaszcza bisku­
pa krakowskiego, ipod którego -powagą 1 
czujną opioką Towarzystwo zamierza roz­
wijać swą działalność, zapewnia mu najpeł­
niejsze wyniki.

białego też J. Świątobliwość z radością 
raczył wyrazić swoje wysokie powinszowa­
nie z powodu założenia Towarzystwa, bę­
dącego na czasie, a  zarazem życzenia, aby 
przyczyniało się do utrzymania na wysokim 
poziomie karności kościelnej i chrześcijań­
skiej ’ kultury wśród tamtejszego zacnego 
społeczeństwa, oraz do otoczenia nov,ym 
biaskiem przykładnego jego życia publi­
cznego i prywatnefo, opartego na stałych 
zasadach przez kościół określonych i udzie­
la z głębi serca Waszej Biskupiej Mości, in­
nym uzionikom episkopatu; poiśkiegk/, tudzież 
członkom Towarzystwa błoguS.awieńlsitwa 
Aposte leskiego.

Z prawdziwym szacunkuern kreślę się Je ­
go sługą

Piotr Kard. Gaspari m. p.

Zamknięcie niemieckiej granicy dla żydiw
Wiedeń. Granica, niemiecka została z a m- 

k n i ę t a dla immigracTi żydów z P o l a k i  
i L i t w y . .  Taikie robotnikoiri żydowsSUm 
został przyjazd do Niemiec zakazany.

Błogosławieństwo Ojca sw.
Książę -biskup X. Sapieha, jako proteutwi 

główny Tow. naukowego iun. papieża Bene­
dykta XV, otrzymał % Watykanu od kar­
dynał 1 sekretarza gtaku pasmo z darta 20 
czerwca b. r., haóre w tłóanaczeniu z wło­
skiego opiewa:

Najpnzew ieletoniejorzy Książę Biskupie. 
W pokornie wmiesionej suplice do Jego 
Świątobliwośc-i Papieża Wasza Przowdete- 
bnośó, upiaszając o Apostolskie błogosła­
wieństwo, przedłożył zarazem do wiadomo­
ści Jego Śwdątobliiwośud, że pud protektora­
tem episkopatu polskiego zostało założone 
wr Krakowie naukowe Towarzystwo dis u- 
prawiania i krzepienia praiwa kanonicznego 
ińetylko wśród kleru, lecz także w gronie 
osóib świeckich. Ducna niewzruszonego przy­
wiązania, -które łączy Towarzystwo z naj­
wyższą i nieomylną Stolicą prawdy i świę­
tości, stwierdza, najwyraźniej miano, które 
Towarzystwo -samo postanowiło przybrać

Obrady Rady stanu.
Posiedzenie dn. 30 lipca lo^poczęł^ się 

powzięciem uchwały w sprawie płac nauczy­
cieli sćlkół elemenitamych. Płace te unonno- 
wano w ten &poeób, że zasadniczą płacę 0- 
znacłono na 1200 mk. rocznie. Nadit-u przy­
znano dodauki 5 letnie w kwotach od 130 
do 520 mk., oraz dodatki wojenne w kwo­
tach od 300 do 540 mk. dla kawalerów, 420 
do 000 mik. dla rodzin bezdzietnych, zaś 
540 du 780 mik. dla obarczonych większą ro- 
tffiińą.

Następnie omówiono s p r a w ę  s p r z e ­
d a ż y  d r z e w a  f i r m o m  s p e k u l a -  
c y j 11 y m. l>n. 19 bm. p. Anton Minkie­
wicz i tow. zgłosiła wnioaefe tej tireści:

,,Władze uk-uipacyjne stosują na dużą ska­
lę sprzedaż drzewu, z lasów Kiółestwa Pol­
skiego obcym furman wywozowym na cele, 
nie mające nic wspólnego z działaniami wo- 
jeimemi, jak naprzykład:

a) Sprzedaż, dokonana w 1915 r. przez c. 
i k. wojskowy zarząd gómiczj kilkujset mor- 
gów lasu państwowego, tuż obok stacyi 
Ząbkowice, fi-un-ie Gruaifeld ze Slątska pru- 
sk.ego, przeciętnie po 3 i pół marki iza metr 
sześcienny, wówczas, kiedy w tym samym 
czasie na miejscowe potrzeby odbudowy i 
kopalniane płacono do 25 marek za metr.

b) O zachęcaniu kupców do wywożenia 
drzewa poza granice Królestwa Polskiego 
świadazy wystosowany w- osram ich czasach 
okólnik c. i ‘k. władz okupacyjnych treści 
następującej:
C. i k. komenda powiatowa we Włosw.zowej 

E. N. 1491—-K. R.
Ad. M. G. G. Z. L, K. G. Nr. 127. 172/B.

Do P. T.
Włoszczowa, dn. 27-go czerwca 1918 -r.
Na zamieszczone poniżej pytania zechce 

WP. na niniejszem odpowiedzieć i arkusz len 
odwrotną pocztą tutaj wrócić:

1 Ozy i w jakiej ilości produkuje się -u 
pana drzewo do uzińku w kopajkiiacli „Gru- 
benhoLzu, w którym lesie. względnie części 
lasu odbywa się produkeya, lub też, jeżeli 
pan jest tylko dostawcą drzewa-, f,<Me dnze- 
wo takie pan za'kupuje?

2. Po jakich cenacn i w jakiej ilośji byłby 
pan skłonny odprzedać drzewo do użytku 
w kopalniach „Grubenkoiz'1 cóńtiaij odkupu 
drzewa „Ost” w Katowicach'f 

Rozróżnić tn naieży ceny f r a n c o  za 
wagon w kolejowej stucyi saładow^pia, J 0- 
c o w leoie na pniu, lub też .w losie za ma- 
leryał obrobiony,

Uwaga. W przypadku niniejszym chodzi 
tylko o drzewo do kopalni okr^gió do 24 
eon. środkowej g-uioości, nie liciząc grubo­
ści kory D.iwwo&taii młodszy, niż ódTetii 
nie może byo ścinany.

Za prawdziwość powyższych odpowiedzi 
czyni się WP. osobiście odpowiedzialnym.

Za c. i k. komendanta powiatu (podpis). 
Z t>oh i z całego szeregu innych taktów 

wyioka, że r a b u n k o w a  g o s p o d a r ­
k a  d r z e  w n a  w Polsce me zawsze wywo­
łana jest konieoinościami wojennemU 

Wobec czego i uwzględniając fakty: a) ze 
drzewostan <w Królestw. Poiskdeni jest vr. 
stanie bez porównaniu giOuezyiu, niż w kra­
jach ościennych, b) że n? cele odbudowy 
kraju potrzebne są ilość, dizewa nieporów­
nanie większe, niż gdzieindziej, gdzie bez­
pośrednich działań wojennych nie było, c) 
że wobec całkowitego wstrzymania wyda­
wania węgli, wydiooywanych w okręgu dą­
browskim, na cele upałówe d a ludności 0- 
kupacyi austryacko-węgier&kiej jedynym 
materyałeiu opałoi.ym pozostaje drzewo 

Rada staniu uchwalić raczy: Rada stanu 
Królestwa Polskiego wzywa rząd: 1. dio
przedstawienia projektu praiwa, z a k a z u -  
j ą c e g o w y w o z u d 1 z e w a p  o z . a g r a- 
n i c e K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  2. do 
przedAawienia projektu pTajwa o ochronie 
lasówr w Królestwie Popkiem, dostosowa­
nego do obecnego rozpac zlLv ego stanu tych 
laisów, 3. do p zedsitawienia part jekm prawa, 
zaikazującego sprzedaży lasów b e z  a  p r o- 
b a t y  r z ą d u  p o l s k i e g o .

P. A. M i n k i e w i c z  uzasadcłając wnio­
sek przytoczył między hmymi następujące 
fakty:

W drugiej części awej odpowiedzi pan szef 
zarządu cywkuegu dowodzi, że ca gospo­
darka leśn? wyv olana. jeał koniecznoścdami 
wojonnem. Tymczasem mamy cały szereg 
faktów i aowodóiw, które bardzo trudno jest 
połączyć z teini pt>trzeb?mL wojenneuii. Wy­
daje mi się rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
co mogą mieć wspólnego potrzeby wojenne 
z dokonaną sprzedażą iasóii w r. 1915 oko­
ło 1.000 mo-rgów po cenie 3 i pół mk ca 
metr sześć., wówczas kiedy na tern samem 
miejscu to samo drzewo było kupowana 
przez miejscową ludność po cenie 25 i 30 
njk. za metr sześć., a więc po cenie dzie- 
sięc.okrofcnie wyższej. Nie mogę pojąć, co 
obecna gospodarka leśna w  kraju może mieć 
wspólnego z .potrzebami woiewemi. Rów­
nież nie mogę pojąć, co wspólnego mogą 
mieć potrzeby wojenne z ag:tacyą, prowa­
dzoną bardizo usilnie obecnie przez komendę 
obwodową we Wiosze zowie w okupacyi a-u- 
stryarkiej, która to komenda poleca firmom 
handlującym drżewem, do składania swoi*M» 
ofert na wywóz drzewu do Kato wir, a więc 
poza obręb kra-ju.

Rada stanu wniosek p. Minkiewicza u- 
chwaliła i przesiała do komisyi rolnej 

Minister spraw weimęir-znych udzielił od­
powiedzi na interpelacye członków Rady 
stanu: Kujawy, Garbiiiskiego, Kosiora i

JERZY TURNAU.

. S Ą S I E D Z L
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

Zrobili się szmer i odsuwanie krzeseł. Lecz 
Zosia skinęła głową i od-razu poszła do 
starczych pań ucałować ich ręce. Nastę­
pnie usiadła między panem Dura,ozem a cio­
tką Zeg.elską,.

— Ktoby się to był spodaiewał. że ja 
o dziesięć lat starszy od ojca pani, będę 
nad jego grobem przemawiał — zaczął pan
Duracz smutnie potrząsając głową. przy. 

ozem. jak zwykle patrzał na Zosię tylko 
prawem okiem, lewe przymrużając, syme­
trycznie do siiwożólitych wąsów, z których 
jeden za wsze zalwadyecko sterczał, drugi 
^aś zwisał na dół.

— Dlaczego md pan nie mówi po imie­
niu, jak ■ dawuiejy — zapytała Zosia.

— Dobrze. Zo.iieczko, wszak znam cię od 
rołyski. Mój Boże! Ile rto wspomnień moich 

łączy się z Górą. Twego ojca znałem jesz­
cze studentem!, druilbowal mi. A teraz on 
ńie żyje i moja żona dawno w grobie... 
Młodzi opuszczają, człowiek zostaje m . .  
w n  jak palec...

— Proszę do nas często pizy j^zdżlać, jall 
za życia tatunia, zapraszała Zosia. Jak  (.aa 
poziwoli. ito i ja czasem konno wpadnę po 
rady gospodarskie... Bo już teraz nie ma mi 
kto radzić... stryj Witold tak daleko...

I łzy znowu zwilżyły jej rzęsy.
— A moje kochane dziecko! rozczuli się 

Duracz. Ozegókbwm nie miał pozwolić? Przy­
jeżdżaj, chodby co dnia, — dla starego 
twioje olwdedziny, to jak słońce dla zboża!

— Ale pan też będzie .przyjeżdżał? Zło­
żę dla pana -partyjkę — mówiła już << «se- 
lej. Ksiądz proboszcz, ciocia Marta.

— Ona Mępsko gra! cichaczem szepnął 
Dutajuz, przymru gując moc-niej oko i ma­
chając ręką.

— Ale si-ę poduczy i ja się nauczę.
— Moje ty  kochane dziewćzątko — za­

wołał Duracz i chciał uchwycić i ucałować 
jej rękę, — lecz Zosia się w mig pochylała 
i cmokuęła żylastą rękę -zacnego ^tanuzka.

I lab sobie rozmawiali, a raczej rozgadał 
się teraz pan Duracz, węgrzyna popijając 
i o dawnych dziejach, o młodości śp. An­
drzeja i dzie< innych kitach Zosi gawędził.

Obok hrabiny Rzędizińskiej zasiadł pan 
Jasacziułtofwski i ożywioną z nią wiódł roz­
mowę, Przypominał różne aziczegóły z we­
sela Melsżtyósikiego, na którym ostatni raz 
widział eię % hrabiną. A gdy hrabina coś

iprzez trtół do syna powiedziała, zapytał Ja- 
ssczułtowBiki.

—> Więc Stefan już stanowczo z wojska 
występuje?

—■ Latkiem stanowczo. To dobre na 
pierwsze lata po skończeniu szkół, ale teraz 
ostatni czas, by zaczął gospod irowac. Dwa­
dzieścia pięć łat kończy w tym miesiącu, 
Mój mąż, pan wie, wiecznie w drodze... 
Stary Kasaozyń&ki idzie na pensyę.

— Więc już Stefan będzie całkiem sa­
modzielnie?

— No, rozumie pan, jeszcze potrzebuje 
pomocy, bo nie ma doświadczenia... Bierze­
my nowego rządcę.

— Aa — tank? Kogóż takiego?
— Może pan słyszał, Orłowicza.
— Naturalnie, żein słyszał. Bajeczny go­

spoda) z — ale przecież on był u kuzyna 
pani hrabiny, księcia Koryckiego. Gzegoż

‘się rozchodzą?
j — O coś się ram znowu pokłócili Pan 
zna mego brata stryjecznego, Piotra Ko­
ryckiego. Z nim nie tak łaitwo.

— Znam, znam, śmi? ł się uprzejmie Ja- 
szczułtuwski Oo z księciem Piotrem nie 
łaitwo. Ma pani racyę, ha! ha!

— Orłowicz był u niego na dwa zawody. 
Od miesiąca jest bez potady i jużeśmy

j przediugodne punkta spisali 
I —• No, to winszuję. Ogromnie się cioszę,

Stefku. - -  zawołał do siedzącego naprze- , 
ciw oficera .składająr dłoń iw trąbkę, by le- j 
piej być słyszanym. Ogromnie Bię cieszę, 
że już osiadasz i częściej będziemy cię wi­
dywać.

Oficer z-robil uprzejmą minę, a hrabina o- 
dozwala się do sąsiada:

— Obawiam się, że Stefan zapomni pa­
nu powiedzieć, więc proszę odemnie przy­
jąć dio wiadomości, że na jutro Stefan we­
zwał kilku przyjaciół na słoniki. Proszę 
więc do nas na obiad, bo przed zachodem 
się wyruszy.

— O, bardzo dziękuję, — rozpromieni 
się Jaszozułtowski. Naturalnie, żo służę. 

L?dnie ciągną w tym roku, bo i u mnie...
— Patrz pan, przerwała, hrabina półgło­

sem, jak pan Duracz emabluje Zosię 
W alde-k.

— W starym piecu... zażartował Jasz- j 
ezułtowski

— Swoją drogą, ma do czego się miż- ] 
dżyć Irzecież to całkiem ładna dziewczyna! 
Nie uważa pan? — 7 zaczęte badawczo pa- j 
trzeć na JasŁ"Z"dtow,iskie,go, chcąc go skon­
fundować i kobiecej ciekawości dogodzić, 
bo słyszała, iż o rdkę Zosi beiztskułeoznie się 
ubiegał. Pragnęła wreszcie praw dy się do -: 
wiedzieć. Na pewne nikt 00 prawda tego nie 
wiedział, bo tylko służba coś przebąkiwała, j 
a nawet Zosia tylko się domyślała Ojciec I

nic jej o oświadczeniu .Tasze,zuSta-, (jak go 
nazywał) nie wispominał, tamwzy mu po 
przyjaźni rciku-ze, tlomaraąe, że Zosia jeszcze 
za młoda, że przed skończeniem drwudziesitu 
lat, jej nie wyda itd.

Lecz JafiUzczułt., szcziwauy bs, ibymajinriej 
się nie dał skonfundować. Zaaożył monold, 
chcąc niby lepiej widzieć Zosię, a przepa­
trzywszy się jej odpowiedział hrabinie:

— EUe a du chi ci 1 Istotnie dziś szcze­
gólnie ładnie w yglada w -tej żałobie. Cóż te 
za oczy!

— 1 rochę skośne i dziś od płacau popu- 
chnięte, ale ładne.

— Czy nie uważa paid. że ona przypomi­
na księżniczkę Annę Kodeńską z Poznań­
skiego. co w tym karnawale królowała w 
Krakowie.

— Tego nie uważaim — ndpowiedziate 
hrabina sucho, jakby nie chciała dopuścić, 
hv panna Waldek mogła towć podobna do 
jej siostrzenicy, księżniczki KodeMkiej, 
i zwróciła rozmowę na inny tema|t'.

Równocześnie zaś wuj Edfcra praeuSki 
zwykle zanadto -ciekawy i mało dyskretny, 
zamęczał różnemi radami i badaniami panią 
Martę. Już. gdy usiadł obok niej westchnę­
ła  spojrzawszy w góro: ..Panie Boże. -za mo­
je grzechy!“ i przygotowana była na męki. 
Z początku baf*al ją, iaki też zrobił Andrzej 
testament, kto będzie teraz kierował gospo-
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Woydy — łącznie w sprawie internowanych 
w Niemczech i Austro-Węgrzech wojsJco- 
wych i cywilnych Polaków oraz robotników 
rolnych.

Rada stanu uchwaliła rozpraw nad odjpo 
wiedzią ministra spraw wewnętrznych.

Pierwszy zabrał głos p. Garbińiski i (zosta­
wił następujący wniosek:

„Kada stanu Królestwa Polskiego po wy­
słuchaniu odpowiedzi p. ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie interpelacyi, dotyczą­
cej położenia robotników polskich w Niem­
czech: wzywa rząd do natychmiastowego 
zwrócenia się do cesarskiego rządu niemie­
ckiego, aby robotnikom polskim, pracują­
cym w Niemczech, jako oby watelom pań­
stwa, nie będącego ,na stopie wojennej z pań ­
stwami centralne mi, zapewniono opiekę 
rządu polskiego oraz wolność pracy, umo­
żliwiającą im normalne warunki bytu oraz 
zarobki, odpowiadające chwili obecnej-1.

W głosowaniu wniosek p. G-arbińskiego 
Rada stanu uchwaliła.

Minister spra^' wewnętrznych zaznacza, 
że aczkolwiek-" z treścią wniosku solidary­
zuje się, to jednak ze względów formalnych 
uważa wniosek za nie do przyjęcia, gdyż 
adaniem ^ftinastra Rada stanu na zasadzie 26 
artykułu swej ustawy nie ma prawa sta­
wiania yniosków podczas rozpraw nad in- 
tenpelacyą.

Stanowisko ministra spraw wewmętrznycb 
pobudziło kilku członków Rady stanu do 
gorącej obrony prerogatyw instytucyi pra­
wodawczej.

Z kolei minister spraw wewnętrznych u- 
dzielił odpowiedzi na mterpełacyę p. Lesz­
czyńskiego w sprawie bandytyzmu i zazna­
czył, żc dopóki będzie trwał obecny stan 
rzeczy, dopóty zjawisko rozibójniętwa wy­
kwitać może sporadycznie. Dziedzina wła­
dzy wykonawczej, dziedzina policyi należy 
dotychczas w całości do zarządu ?władz oku­
pacyjnych. Rząd polski ma przyobiecane 
przekazanie tej spraw} w formie zgody na 
zaprowadzenie policyi państwowej wr ter­
minie przed 1. października. Możliwe przy­
gotowania są przez nas czynione. O skute­
cznej walce z bandytyzmem może być tyl­
ko wtedy mowa, jeżeli obok policyi wojsko­
wej, sprowadzonej przez okupantów, sranie 
polieya polska, od władzy .polskiej zależna 
i z instytucyami pokłutemu awiązana.

Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości.
Na porządek dzienny wchodzi wniosek 

komisyi petycyjnej dotyczący petycyi mie­
szkańców ziemi suwalskiej w sprawne znie­
sienia granicy wewnętrznej, oddzielającej tę 
część Królestwa od reszty kraju, tej treści:

Rada stanu raczy uchwalić: Rada stanu 
wzywa rząd do poczynienia usilnych starań 
o najszybsze przywrócenie integralności 
Królestwa Polskiego i zniesienie rozporzą­
dzeń, wyłączających ziemię suwalską i tak 
zwane tereny etapowej wchodzące w skład 
Królestwu kongresowego, z kompetencji 
władz państwowych polskich. Przewodni­
c z ą c y  komisyi K. Fudń.kowski, sekretarz 
Józef Jabłoński.

W dyskusji nad powyższym wnioskiem 
zabierali głos pp.: Fudakowski, dyr. depar­
tamentu staaiu .Janusz ks. Radziwiłł, Garli­
cki, ks. Scapio del Campo, Studnicki, jeszcze 
raz ks. Radziwiłł w odpowiedzi p. Studni- 
ckieniu i Alfons Parczewski. Po przemówie­
niach rozlegały się na sali oklaski i okrzyki 
brawo. Wszyscy mówcy nadzwyczaj gorąco 
bronili praw ludności Suwalszczyzny i po­
pierali wniosek komisyi petycyjnej.

W głosowaniu Rada stanu wniosek jedno­
myślnie uchwaliła.

Dvrektor departamentu stanu Janusz ks. 
R a d z i w i ł ł  oświadczył co następuje:

Już w komisyi petycyjnej miałem zasz- 
ezjrt szczegółowo wyjaśnić stosunek rządu 
polskiego wobec petycyi mieszkańców ziemi 
suwalskiej i wobec wniosku, uwzględniają­
cego życzenia petentów, który obecnie jest 
poddamy pod obrady tej wysokiej Rady. 
Pragnąłbym i przy tej sposobności zazna­
czyć, że rząd uważał zawsze integralność 
Królestwa Polskiego Kongresowego, jako 
punkt wyjścia dla wszelkich dalszych roko­
wań z rządami okupacyjnemi i z inneimi 
czynnikami miarodajnymi. Mówię o tj-ch ro­
kowaniach, które miałyby przeprowadzić o- 
stateezne uregulowanie granic naszych pan-

darsfcwem, z kim Zosię trzeba swatać, a od 
swatania Zosi przeszedł wogóle na sprawy 
matrymonialne.

— Niech-no mi pani ,powie, kochana pa­
ni Marto, jak to było właściwie z małżeń­
stwem pami?

Marta zaperzyła się, bo każdy, co ją znał, 
wiedział, że była to sprawa, którą trzymała 
w tajemnicy i nikt tej delikatnej malterji nie 
poruszał. Za namow ą bowiem rodzi ny, a głó­
wnie swojej matki, która w roik po tej ca­
łej historii umarła, wyszła za mąż za czło­
wieka. którego nie lubiła, nie mówiąc o ja­
kimkolwiek zakochaniu, bo był stary, brzyd­
ki i w peruce. Żyła z nim zaledwie miesiąc, 
poczem powróciła do matki. Zyskała sepa­
rację kościelną, nosiła jednak naziwisiko 
męża.. Bliższych szczegółów niikomu nigdy 
nie opowiadała. — toteż (teraz po takim za­
gadnieniu Edzia udała, że nie słyszy-, i od­
wróciła się do sąsiadki a drugiej strony.

— Niech pani nie udaje, że nie słyszyc. 
Przecież jesteśmy w niejakiem powinowac­
twie. więc może md pani opowiedzieć.

— Cóż to pana tak interesuje?
— Ot, tak sobie. Ciekawym, chciałbym 

■wiedzieć — możebym też coś pani pora­
dził...

śtwowych. Nie znaczy to bynajmniej, żeby­
śmy zamykali oczy na fakt niewątpliwy, że 
w czterech północnych powiatach Suwal­
szczyzny większość, i to batdzo znaczną 
większość, stanowią Litwini. Dla poparcia 
swego oświadczenia muszę się powołać na 
notę, którą obecnie rząd polski diua 29 kwie­
tnia b. r. wystosował do rządu niemieckiego 
i c. i k. austryaoko-węgierskiego. Muszę się 
powołać na tę notę, której treść w zasadni­
czych punktach jest panom znana z oświad­
czenia programowego, które złożył w tej 
wysokiej izbie na drugiem jej posiedzeniu 
prezes ministrów, p. Steczkowski.

W motywach do wniosku dzisiejszego ko- 
misya petycyjna podnosi, że dalsze trwanie 
tego zarządzenia, mianowicie: oddzielenie
Suwalszczyzny od Królestwa Polskiego, za­
rządzenia, sprzecznego z zasadą integralno­
ści Królestwa Polskiego, budzić musi w spo­
łeczeństwie polskiem uzasadniony niepokój 
1 obawę o przyszły los ich terenu. Zdajemy 
Bobie jasno sprawę, że w bardzo szerokich 
warstwach naszego społeczeństwa, a zwła­
szcza wśród zainteresowanej bezpośrednio 
ludności, takie zaniepokojenie wzrasta.

Nie wchodząc w to obecnie, czy te obawy 
są uzasadnione czy nie, muszę tylko zazna­
czyć i to z całą stanowczością, że to lub owo 
rozgraniczenie terytoryalne jednostek czy­
sto administracyjnych, i  to podczas trwania 
okupacyi, rozgraniczenie, które w naszem 
pojęciu ma na oku cele czysto wojskowe, 
nie może w żadnym razie prejudykować o 
przyszłej państwowej przynależności co d|o 
tych terytoryów. Niezależnie od tego rząd 
polski czynił, czyni obecnie i w dalszym cią­
gu czynić będzie wszelkie możliwe starania 
u głównej kwatery miemfeckiej, żeby te po­
działy administracyjne, tak uciążliwe dla 

ludności, zniesiono. Tyczy się to również t. 
zw. etapów. Muszę przy tej sposobności za­
znaczyć, że starania nasze nie osiągnęły do­
tychczas pożądanego skutku, chociaż znaj­
dujemy zupełne poparcie miarodajnych 
czynników jemerał-gubematorstwa warszaw 
skiego, o czem w oficyalnem piśmie zakomu­
nikowano departamentowi stanu.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
dyr. ks. Radziwiłł zakomunikował co nastę- 
puje:

W końcu męgo wczorajszego oświadcze­
nia zapowiedziałem, że już w najbliższej 
przyszłości będę mógł zakomunikować tej 
Wysokiej Izbie, że jedno z zasadniczych na­
szych życzeń przez władze austryacko-wę- 
gierskie zostało uwzględnione. Otóż już dzi­
siaj mogę i mara prawo Wysokiej Izbie za­
komunikować, że ofieyalnie zostaliśmy za­
wiadomieni, iż południowe powiaty, które 
są administrowane przez, zarząd wojskowy 
austryacklo-wigierski i które dotychczas 
tylko pod względem militarnym zależały od 
jenerał-gubemnatorstwa lubelskiego, z po­
czątkiem roku gospodarczego przyszłego, to 
znaczy już od  1 - g b  s i e r p n i a  p r z e j ­
d ą  t a k ż e  oo  d o  z a r z ą d u  c y w i l  n e- 
g o  i g o s p o d a r c z e g o  w y ł ą c z n i e  
p o d  a d m i n i s t r a c y ę  j e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r s t w a  l u b e l s k i e g o  (o- 
krzyki: brawo! i burzliwe oklaski).

Wobec wyczerpania porządku dziennego 
wicemarszałek Bądzyński zamknął posie­
dzenie Rady stanu o godz. 10-tej min. 40 
wieczór, zapowiadając następne na 31 lipca 
na godzinę 4-tą. Ma to już być ostatnie w 
bieżącęj sesyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Podgewoncia.
(Korespondencja „Głosn Naro«ln“).

W Zakopanem sezon rozpoczął się, t. zn. ka­
lendarzowo zyskał moc prawną z początkiem 
lipca. W praktyce do ostatnich prawie dni był 
martwy. Odliczywszy spory kontyngent woj­
skowych, rozmieszczonych po szpitalach i sta­
łych mieszkańców Zakopanego, lotników widać 
było niewielu. Kuch przedwojenny, a nawet 
pierwszych lat wojny należał do wspomnień, tu­
rystyka to niejaka muzealna przeszłość, którą 
obserwować, można głównie na kartach z wido­
kami.

Choć, swoją drogą, życie płynie, ale jakieś 
inne, nieswojskic, niesamowite. Od południa 
grzmią w kawiarniach muzyki, którym przysłu­
chuje się czasami kilkanaście nawet osób. Ar­
tyści krakowscy wystąpili na scenie, sala była 
zapełniona, telepata cieszył się powodzeniem, 
koncertom nie brak słuchaczy, kina mają swo­
ich stałych widzów i entuzyastów. Zupełnie jak 
w Krakowie lub innem Podgórzu. Ale ruchu na 
ulicach brak, przez dni kilkanaście nie widzie 
lent ani jednej fnrki zakopańskioj, ani razu 
nie słyszałem śpiew u górali, w Kuźnicach pust­
ka i martwota, w Jaszczurówce, dziś włoskiej 
k(Jonii, jeńcy tną drzewo w tartaku, w Koście­
lc a c h  chodzą na wycieczki same tylko auten­
tyczne barany. Pensyonaty zajęte zaledwie w 
jednej trzeciej, język polski ma tam wprawdzie 
prawo obywatelstwa, choć naogół przeważa 
znany w pewnej tylko części Krakowa dyalekt. 
Wyobraźmy sobie taką scenę: W restauracyi, 
prawie pustej, zajętych kilka sitołów. Przy je­
dnymi mnoga ilość różnej płci i różnego wieku 
osobników zajada poziomki. Obserwujący zaś 
powtarzają znany już i skądinąd dyalog: Tahel 
czy poziomka, ma nogir — ldi, ty głupi! — 
No, to ja zjadłem pluskwę... Stół poziomkowy 
okazuje wyraźne niezadowolenie z rozprawiają­
cego głośniej sąsiedztwa. Zadowolenia zresztą 
niełatwo wogóle znaleźć. Ceny zakopiańskie n. 
p. bynajmniej nie uprzyjemniają letnikom ży­
cia. Skromniutki obiad, godny zaiste żołądka 
najwytrwalszego patryoty, wyciąga z kieszeni 
najmniej kilkanaście koron. Na rynku kulinar­
nym panują niepodzielnie surogaty napojów i 
potraw, od których jeśli konsument nie dostaje 
hiszpańskiej choroby, to w każdym razie nie do­
stanie i tuszy. Dobre to jest może z tego wzglę­
du, te asceci dzisiejsi, mniej jadając, mniej cho­
dzą po turniach I nie kręcą członków.

Wycieczkowców odstręcza przytem i co in­
nego. Wieść gminna bowiem niesie, że hale, 
pyrcie i granie zaludnione są nowoczesnymi 
Janosikami. Tamten tańczył z cesarzową, na- 
Btępcy jego mają zaś podobno apetyt na torby 
z prowiantami turystów. Groźne imię dezertera 
odstrasza więc śmiałych podróżników. Rzeczy­
wistość mie przedstawia się tak tragicznie.

Po stronie
węgierskiej mają się kryć dezefrterzy-cyganie. 
Ci ostatni, zapewne, że mogą być przy bliż- 
szem poznaniu mniej sympatyczni. Chodzą ró­
wnież miejscami po odległych halach osobliwi 
dezerterzy, jakimi są zbiegli jeńcy rosyjscy. Za­
interesowanie ich zwraca się głównie w kierun­
ku tłuściejszych krów i baranów Skradli gdzieś 
jednego czy jedną.

Horyzont zakopańskil, to uśmiechnięty bla­
skami słońca, to bijący ulewą szalonego desz­
czu, monotonny dosyć mimo wdzięków przy­
rody, ożywił się wreszcie nieco w dniach osta­
tnich. Pociągi wyrzuciły” świeże transporty go­
ści, zaroiło się nawet na chodnikach, odetchnęli 
z uczuciem ulgi 'hotelarze, restauratorzy i wła­
ściciele pensyonatów. Biorąc pod uwagę, że ka­
żdy śmiałek, który odważy się przebywać w 
Zakopanem, musi opłacić się kilkudziesięciu ko­
ronami dziennie, łatwo wyobrazić sobie powód 
radości tych filantropów. Na usprawiedliwienie 
ich można wprawdzie dodać, że żyjemy w Ga- 
licyi, po tej stronie Tatr, gdzie gospodarka na­
sza zależna jest od tysiąca różnych konieczno­
ści wyższego rzędu i rodzaju. Za to na bliskiem 
południu, tam za .Zawratem, Garłuchem, Łom­
nicą i Krywaniem, tam gdzie do Szmeksów i 
Czorb zjeżdżają tłuści zwolennicy paprykarzu 
i uibrylantowane damy, gdzie rojno i gwarno 
jak przed wojną, tam produkty” jadalne i pro­
duktów tych ceny mogłyby zachęcić niejedne­
go śledziennika północy.

Na koniec przecież jedna sensacya. W Zako­
panem, tak w Zakopanem, a więc w Galicyi, jest 
Bzewc-dziwotwór-unikat. (Nazwiska nie wy­
mieniam z ostrożności). Szewc ów za przybicie 
podeszwy, odlatującej od buta znanego mi oso­
biście obywatela, zażądał i zadowolił się zapła­
tą j e A d  e j korony. Fakt ten w gronie najszer- 
szem wywołał zrozumiałe poruszenie. Uwiecz­
nić go, wydaje mi się nieodpornym obowiąz­
kiem. x.

Zakopane 31 lipca.

Wojsko polskie we Francyi.
Wychodzący w Kopenhadze „Polak w Danii“ 

pisze pod powyższym tytułem:
Wczarwcu 1917 r. prezydent republiki fran­

cuskiej podpisał dekret, mocą którego miała 
być zorganizowaną we Francyi odrębna armia 
polska, która by walczyła jako samodzielna je­
dnostka bojowa.

We Francji jest wprawdzie mało Polaków. 
Ale polska komisya wojskowa udała się do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, by 
wśród tamtejszych Polaków rozwinąć agitacyę 
i werbować ochotników do armii polskiej we 
Francji.

Wprawdzie młodzi Polacy urodzeni w Ame­
ryce, jako obywatele amerykańscy muszą wstę­
pować do armii amerykańskiej, ale mimo to 
jest tam jeszcze dużo Polaków, którzy nie bę­
dąc obywatelami amerykańskimi, są zdatni do 
słcżby wojskowej. Z pośród nict utworzono do­
tąd za zezwoleniem władz amerykańskich jednę 
dywizyę czynną, która już dziś jest we Francyi, 
przewieziona okrętami amerykańskiemu, a dru­
gą t. zw. rezerwową, która ma wypełniać luki 
powstałe w pierwszej dywizyi z powodu bitew.

Armię polską uzbroił i utrzymuje rząd fran­
cuski, rząd amerykański zaś dal każdemu, kto 
w tej armii służy, prawo powrotu do Ameryki 
bez względu na to, czy będzie zdrów czy ka­
leką. Prócz tego Polacy amerykańscy czynią 
zabiegi, by rząd amerykański przyznał żołnie­
rzom i oficerom z tej armii polskiej we Francyi 
prawo do pobierania po wojnie, jeśli wrócą do 
Ameryki, takiej samej emerytury (stałego po­
bierania wsparcia), jak innym żołnierzom ame­
rykańskim.

Prócz tego armia polska we Francyi oddaną 
została pod zarząd i opiekę Polskiego Komi­
tetu Narodowego, uznanego przez Anglię, A- 
merykę, Francyę i Włochy.

: KRONIKA.
Z miasta.

Z MIASTA. Po kilku dniach rozpaczliwej 
wprost aury, zaświeciło dzisiaj słońce, przyno­
sząc pociechę rolnikom i tym mieszkańcom 
miast, których rodziny bawią na t. zw. wilegia- 
turze. Piszemy „tak zwanej1' bo często prócz 
powietrza niczego na niej dostać nic można. 
Ojcowie rodzin nićraz kilka razy” w tygodniu 
odbyv>ają smutne pielgrzymki na dworzec, ob­
juczeni tobolami żywności. Kraków ma więc 
aprowidować obecnie i swoich mieszkańców i 
wszystkich letników. Chwalebne zadanie, nie- 
Btety — nic dające się wykonać, gdyż targi 
krakowskie świecą stale pustkami. Dzisiaj nie 
doniesiono prawie nic. Jedynie tylko owoce ja­
ko lako dopisały.

Po południu obradować będzie w Centrali 
handl kraj. komisya węglowa. Wicepr. Sarę ma 
zażądać wydatnej pomocy dla miasta w sprawie 
dostawy węgla. Czy jednak co wskóra, jest 
bardzo wątpliwe. Miasto nie może się zdecy­
dować na zakupno własnych kopalń i sprawa, 
która zapowiadała się bardzo dobrze, przewle­
ka się w nieskończoność, bo jak słychać nie 
można obecnie znaleźć znawcy, któryby kopal­
nie owe odpowiednio oszacował.

Wczoraj pewne sfery Krakowa przeżyły dzień 
pod znakiem strachu. Dotyczyło to różnego ro­
dzaju (gentlemanów, włamywaczy i pokrewnych 
przedsiębiorców, gd.vż polieya urządziła na nich 
zorganizowaną' wyprawę. Wprawdzie o tem nie 
wolno było pisać w Krakowie, tylko w... Mo­
rawskiej Ostrawie, ale to już jest taki sposób 
traktowania prasy krakowskiej, że wiadomości 
lokalne w naszych dziennikach się konfiskuje, 
przepuszcza natomiast te same wiadomości po­
dawane przez żydowski organ polski, wycho­
dzący n. p. w Morawskiej Ostrawie, wogóle 
gdziekolwiek poza obrębem naszego miasta. Na­
zywa się to fachowo... uspokajaniem umysłów.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Ks. Biskup krak. 
Sapieha wyjechał z Krakowa na kilka tygodni.

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA została z 
dniem wczorajszym na czas feryj wakacyjnych 
zamknięta dla użytku publicznego, a to całko­
wicie przez miesiąc sierpień, we wrześniu zaś 
po południu. Z dniem 1 października Biblioteka 
będzie znowu otwartą p<rzez eały dzień.

BRAK NAFTY. Mieszkańcy naszego miasta 
użalają się na bardzo wielki brak nafty, którą 
nawet nie może wystarczyć im na oświetlenie 
mieszkań. Jak się dowiadujemy z kompeten­
tnych źródeł, z powodu wielkiego zapotrzebowa- 
ma nafty, a równocześnie jej braku, ustalono 
przydział na sierpień dla właścicieli większych 
realności po 2 litry, niniejszych po 1 litrze, dla 
rzemieślników po 2 litry. Od września nastąpi 
przydział zimowy” nafty, który będzie później 
ogłoszony. Obecny przydział wynosi 3.000 li­
trów miesięcznie, gdy zapotrzebowanie przekra­
cza 30.000 litrów. Jak słychać, na miesiące zi­
mowe ma być przydzielonych po 12.000 litrów.

DOROŻKARZE PRZECIW NOWEJ TARY­
FIE. Jutro, t. j. w sobotę o godz. 6 po południu 
odbędzie się w sali Izby rękodzielniczej zgro­
madzenie właścicieli dorożek. Celem zgroma­
dzenia jest protest przeciw ustanowionej nowej 
taryfie dorożkarskiej w Krakowie.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI TRAMWAJU. Wczo­
raj przy przystanku tramwaju na skrzyżowaniu 
ul. Lwowskiej z ul. Słowackiego w Podgórzu, 
wypadł mały chłopiec z tramwaju, wpadł na 
szyny między główny wóz a „kuplówkę" i zgi­
nął na miejscu.

ROBOTY REGULACYJNE. Budowa nowego 
kolektora na Dębnikach, która w ostatnich cza­
sach postępowała bardzo powoli, skutkiem tru­
dności przeprowadzenia go przez ulicę Madaliń- 
skiego, obecnie posuwa się raźniej i dosiągnęła 
ul. Barskiej. Obecnie budownictwo miejskie 
rozpocznie budowę nowego kolektora na alei 
Słowackiego, który rozpoczęty w roku 1914 
przez prywatnego przedsiębiorcę, a w czasie 
wojny zarzucony, dotąd czekał na wybudowa­
nie.

REGULACYA MŁYNÓWKI. W najbliższych 
dniach budownictwo miejskie w myśl postano-

I wienia Rady miejskiej przystąpi do uregulowa­
nia zaniedbanego kanału Młynówki.

Z Potoki i u  świat*.
ZGON PROF. UNIW. LWOWSKIEGO. Za

Lwrowa donoszą, że zmarł tam wczoraj po po­
łudnia dr. Jan Raczyński, specyalista chorób 
dziecięcych, profesor Uniw. lwowskiego i pry 
maryusz szpitala dziecięcego im. św. Zofii. $. p 
dr. Jan Raczyński studyował medycynę w Kra­
kowie, ożeniony był z córką prof. Uniw. Jagieł 
lońskiego ś. p. dra Pareńskiego. Przed kilku 
miesiącami pojechał do Jarosławia do chorej 
i tam został tknięty paraliżem. Sprowadzono 
go do Lwowa, i od tego czasu nie podniósł się 
z łóża boleści.

KOLONIA WAKACYJNA DLA DZIECI 
SZKOLNYCH W KOCHANOWIE. Na wzgórku 
pod lasem szpilkowym, w pośrodku dużego o- 
grodu, gęsto obsadzonego w czworobok świer­
kami, znajdują się zabudowania kolonii, czy­
sto i higienicznie urządzonych.

W pięknem tem letnisku znalazło w roku bie­
żącym pomieszczenie przeszło 200 dzieci, oboj 
ga pici. Przy zdrówem czystem powietrzu i do­
brem odżywieniu zmieniają one w krótkim 
czasie swój wygląd z smutnego i wybladłego 
na wesoły i rumiany. Mają tu dzieci różne roz­
rywki jak przedstawienia amatorskie, i z lam­
pą magiczną, śpiewy, wspólne wycieczki, różne 
gry,’ krążnik, huśtawkę .ftp. zabawy.

Wszystko odbywa się pod rodzicielską opie­
ką P. Teofila Orszulskiego, wiceprezesa Ko­
lonii wakacyjnej i Jego małżonki.

Nadzór nad dziewczynkami powierzono P. 
Helenie Lukdwicz, nad chłopcami P. Janowi 
Buchale zawodowym silom nauczycielskim, 
z czego wywiązują się bardzo sumiennie.

Ponieważ w tym nad wyraz ciężkim czasie, 
jakim jest piąty rok wojny, Komitet Kolonii 
wakacyjnej w Krakowie, zmuszony był wal 
czyć z wieloma trudnościami, nim zdołał za 
bezpieczyć egzystencję kolonii, przeto za tru 
dy poniesione dla dobra młodzieży, należy się 
Członkom tegoż Komitetu uznanie i serdeczne 
podziękowanie ze strony rodziców.

WYSTAWA prac uczniów kraj. szkoły sto­
larskiej w Kalwaiyi Zebrzydowskiej, obejmują­
ca prace rysunkowe i wyToby stolarskie, zo­
stała dziś otwarta i potrwa do niedzieli 4 b. m. 
włącznie.

POMOC DLA ZAKOPANEGO. Sekcya III 
przemysłowo-handlowa Centrali odbudowy kra­
ju, przyznała gminie Zakopane pożyczkę w 
kwocie 200.000 koron na budowę chłodni przy 
rzeźni, udzieliła miastu 120 lamp naftowo-żaro- 
wycli, przyznała gminie pożyczkę na budowę 
sieci elektrycznej, w sumie 400 tysięcy koron, 
oraz pożyczkę 400 tysięcy koron na budowę 
iazienek, na warunkach bardzo dogodnych, bo 
na długi szereg lat i prawie bezprocentowo.

CO SIĘ DZIEJE U NAS NA PROWINCY1? 
Z Żabna nad Dunajcem piszą nam: Miasteczko 
nasze ucierpiało ud. bardzo podczas inwazji, 
że dotąd zaledwie kilku bogatszych pozwoliło 
sobie na mniejsze restauraeye swych zniszczo­
nych domów i to wskutek pomocy Centrali od­
budowy. Obecnie restauracja Yvszelka ustała z 
powodu braku cegły. W ruchliwem .przed wojną 
miasteczku teraz wszelkie życie ustało. —

•— Dochodzą do nas au­
tentyczne wieści z pobliskiej Dąbrowy, wywo­
łujące wielkie zaciekawienie o odkryciu i kon­
fiskacie wielkiego magazynu tłuszczów, war­
tości 200.000 koron, oprócz tego złota, srebra, 
pieprzu i ogromnej ilości papierowych pienię­
dzy. Niestety — nie tytko po większych., lecz 
także po naszych małych miasteczkach znika 
wszelka uczciwość, a bierze górę karygodna 
lichwa.

APTEKARZE LWOWSCY WOBEC UBO­
GICH. Ze Lwowa donoszą, że aptekarze tam­
tejsi zaprzestali z dniem wczorajszym wydawać 
ubogim leków, za które im gmina płaci, a to z 
powodu rzekomo zbył nizkiej opłaty. Korespon­
dent nadmienia, że za te leki płaci' się w myśl 
obowiązującej taryfy aptekarskiej. Fizykat 
wdrożył odpowiednie kroki

MSZA POLOWA NA STOKACH CYTA­
DELI. Dzienniki warszawskie donoszą: W nad­
chodzącą niedzielę, jako w przeddzień 146-tej 
rocznicy pierwszego rozbioru Polaki, 54-tej stra­
cenia Rządu Narodowego, 3-oLej ucieczki Mo­
skali z Warszawy, ksiądz Antosz, kapelan wojsk 
polskich, odprawi o godzinie 10-tej, poi krzy­
żem Traug-utta, uroczyste nabożeństwo za Oj­
czyznę, oraz poświęci ogrodzenie drogiej pa­
miątki.

POWIDŁA Z BURAKÓW. Z Warszawy dono­
szą: W celu powiększenia zasobów produktąw 
spożywczych, wytwarzanych dla aprowizacji 
ludności kraju, niektóre cukrownie w Króle­
stwie Boiskiem czynią starania o uzyskanie po­
zwolenia na wyrób powideł z buraków cukro­
wych z dodawaniem pewnego procentu cukru 
krystalicznego i miodu w celu usunięcia zapa 
chu buraków. Powidła takie już są wyrabiane 
w niektórych cukrowniach niemieckich.

DZIENNIK POLSKI W CHARBINIE. W da­
lekiej Mandżuryi poczęło wychodzić codzienne 
pismo polskie, przeznaczone zarówno dla tam­
tejszej kolonii polskiej, jak i żołnierzy polskich 
i polsko-amerykańskich. Zapoczątkowanie wy­
dawnictwa polskiego w Charbinie było dziełem 
ś. p Franc. Piłsudskiego, brata brygadyera. 
który niedawno utonął w Sekwanie.

Dr. JAN RACZYŃSKI
P r o fe s o r  U n iw . lw o w s k ie g o ,

urodzony w r 1865 w Nowym SączU, po 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 1 sierpnia 

1918 roku w e Lwowie.
W smutku pozostała żona i dzieci zapra­
szają Kolegów, Przyjaciół i Znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w sobotę dnia 3 bni. o godzinie 5 popoł. 
we Lwowie z domu żałoby przy ul. Ro- 
manowicza 1. 5, na cmentarz łyczakowski.
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